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Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennmeratę ix 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Krakowi 


nie przyjmuj 

Rękopisów nadsyłanych B 

Adres Redakoyi i Administraoyi: „N. 
Telefon Redakoyi Nr 41, 


Bddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; 
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na ca 


i. nie zwraca. 
Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Administraoyi 401. 


— we Lwowie w Biurze dzien- 
Ludwika 3, do nabycia po 12 h. 
ły miesiąc. ! 
ogłoszenia (inseraty) uprasza Się 
e, — Listów niefrankowanych 


Kraków, Sobota 


Nowa Reforma“ wychodzi cocziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


4 Sierpnia 1900. 


Rok XTX. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe ; miej 


wa: Administracya „Nowej 


Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafił 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 


ozne po ! kor, od wiersza, — 


lińskiego. Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Eki 
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biu 
Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika li, S. Sokołowski. — W Prz 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schaiek, J. Danneberg. — W Paryzu Sociótó Matuelle d 

Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. SE 


60 h. od wiersza za każdy raz, — 
AB wiersza. — Załączniki do „Nowej Reformy“ 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. „d 100 egz, dla zami 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać 


era, ul. Karmeli- 
ra dzienników: wś 
© álu Kogge- 
& W egier (także 
| — A. Op- 
Hermann 


Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane 


h. 

Nekrologia po 30 h. od wiersza — Głosy publi. 
(prospekty, cyrkalarze 
ojscowych, a I kor. gd 
przekazem pocztowym 


Od Administracyl. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy nie zdolne 


0 wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
bodano w nagłówku, obok tytułu dzien- 
nika. 
s Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
zj jmuje wylko Alministracya „Nowej 
Xetormy w Krakowie i agencye, wymie- 
none w nagłówku dziennika. 


Kaznodzieja. 


Cesarz niemiecki Wilhelm, jak to wszystkim 
wiadomo, radby brać żywy udział w życiu nie- 
tylko politycznem, ale też społecznem i umy- 
słowem swego narodu i w tym celu próbował 
Już rozmaitych specyalności. Pamiętnem jest np. 
Jakto wyzyskując swoje zdolności malarskie, ka- 
Zał pewnemu profesorowi szkoły sztuk pięknych 
wymalować obraz, symbolizujący walkę zacho- 

niej cywilizacyi z wschodnią, jak to swoje 


zieło wystawił na widok publiczny i w roz-|t 


Maity sposób kazał'reprodukować. 

Innym razem zapragnął wystąpić w roli pre- 
legenta i jako przystojny mężczyzna, zadziwił 
Zebranych swoim kostyumem TLohengrina, bia- 
ym płaszczem i wyniosłym srebrnym hełmem, 
a wykładając o marynarce państw różnych, la- 
ską, zakończoną w olbrzymi brylant, wskazy” 
wał na tablicy poglądowe rysunki przez siebie, 
Na współ z fachowcami, sporządzone. 

Później cesarz Wilhelm uznał, że 
zdolności do muzyki, skomponował 
z profesorem kontrapunktu „Śpiew 
l sam dyrygował jego wykonaniem. _. 2. 

Następnie przyszła kolej na prace aas. 
Przy pomocy współpracowników Z aai "sej 
skich literatów cesarz napisał | wy* rz ty. 
mat, który jednakże spotkał Się Z Be Ti a 
ą pism niemieckich, a zwłaszcza „Derm 
seblattn*. My Taid 

W tem gorączkowem poszukiwaniu właści 
wej specyalności, młody i wiekiem i tempera- 
mentem cesarz. natrafił obecnie na rolę kazno- 

Mie, jako najudpowiedniejszą dla siebie. 
J ien właśnie z Berlina danoszi. apia 
= z m, DA patiaa swojego achtu „FHohen- 

Ollern*. pod Helgołandem - ste kazanie 
iblijne na temat „Świętego obowiązku i świę: 

tej potęgi modlitwy.” 7a tekst do swego ka- 
zania cesarz wybrał sobie ustęp z drugiej księ- 
; A s" ‘ki Mojżesz ręce swoje 
Bi mojżeszowej: „LOpOK! "OJ kcieżał Izrael: 
W modlitwie miał wzniesione. MA (e "da 
skoro je jednak opuścił. zWyCIsZać > i tpliwo- 
Aby nie pozostawić słuchaczy % ahta 
ści. cesarz Wilhelm wyjaśnił Im. Z° o 
mi w tym wypadku mają być Niemcy. Ami à 
kitami Chińczycy, -— zaś Mojżeszem o0 a 
właściwie cały naród niemiecki, którego po 
Wiązkiem jest modlić się, aby ochotnicy nl ż 
mieccy w Chinach „opancerzoną pięścią 1 MI® 
czem w dłoni“ torowali drogę „pochodów! ZWY- 
cięskiemu chrześcijańskich obyczajów i chrze- 
Ścijańskiej wiary.“ s 
(Ten widok panującego w roli kaznodziei, ta 
chęć powrotu do biblijnych stosunków, kiedy 
to prorocy narodn byli jego wodzami i naod- 
wrót, jego władcy prorokami, byłby bardzo bu- 
dującym, tem bardziej, iż cesarz Wilhelm za- 


ma więcej 
na współ 
do Egira“ 


Władysław Zdor. 
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(Ciąg dalszy). 


. To nie może być Jaś! Co za głupia nadzie- 
Ja! Dziecinne przypuszczenie... W żadnym ra- 
zie Jaś... Nie wypuszczą go z więzienia... 
Napewno nie Jaś... Trzeba się dowiedzieć... 

Bardzo blady i wzruszony wrócił na ganek. 
Zosia, ze świecą w ręku, witała jakiegoś za- 
urzonego gościa, o znajomej twarzy, który się 
uśmiecha z zadowoleniem. 
„Ach, to Malinowski! Sam... 
Cieszy ?... 

Obojętnie podał mu rękę i spuścił oczy, nie 
mogąc zapytać ani wzrokiem, ani słowami. 

Przywożę państwn wiadomość o synu — 

rzekł tamten. zgasiwszy uśmiech i przybrawszy 
wyraz współczucia, spokojnym, pewnym gło- 
Sem: — „Jaś miał ataki pomięszania, ale teraz 
Wyzdrowiał. Wywieźli go na Sybir. 

Nie podniósł wzroku na gościa. Zapanowało 
Milczenie. 

— Widziałem go przed samym odjazdem. 
Pozdrawia i przeprasza wszystkich — dodał 
alinowski. 

Znowu milczenie. 
dg Proszę pana do pokoju odezwała się 
<OSla uprzejmie i przyjaźnie. — Zaraz będzie 
erbata. Pan głodny i zmęczony. 
k „ Chciałbym się umyć — odparł gość, po- 
Ban swoje duże, białe ręce — nie cierpię 


zu” 


Z czego on się 


Weszli dp sieni. 
„EO eo on przyjechał” Dlaczego on jest taki 


kici między inneem! 


tt Tak, I 
I M U S$ @ Malinowski umy 


pewni? słuchaczy w swojem kazaniu, ret! 
Bóg żyje jeszcze“ i że jest jego „Wieki 
sprzymierzeńcem*. Podobne bowiem zapewnie” 
jest w wysokim stopmu wzbudzić 
cnoty pokory i skromności w uarodzie. 

Ale nam chodzi tu K 
odobni kaznodzieje. ja Alhełm. 3 
Rich swoich kazań nie rozminą SIĘ Z ich celem: 
Czy interpretując A p- 
usankcyonowanie najazdu jak 
religię a, wojny i wzajemnego tepienia 
sie lndzi, nie pojmują. 
paczą jej ducha sprawi 
źniego ? Nam chodzi o to, 
, mówiąc 


lizacyi wstecz w esm 

uznając za, skuteczny jel 6 : wies, 

jej racyę: opancerzoną. pisé , miec 

piekielnej krwi ludzkiej 
R $ 
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Domysły i przypuszczenia. 


ici „sy emerytowani policyanci 1 wo- 

F i z 7 Ya ich obyczajów, a zwłaszcza 
ma ki włoskie ani się spodziewali, że wy- 
pra ach bujnej wyobraźni będą zajmowały 
wa Furopę, że ich koncepta będą roztelegrafo- 
SE po całym świecie jako rzecz niezwykłej 
agi. A przecież doszło do tego obecnie wsku- 

sk zamordowania króla włoskiego. Policya wło- 


teraz na upór wspólników tego spisku. A po- 
nieważ nie ma innych materyałów, przywiązuje 
niesłychaną wagę do opowiadań tych „sfer“, 
które równie we Włoszech, jak w Austryi lu- 
bią stawiać na loteryę liczbową i mają fanta- 
zyę, rozbudzoną „sennikami” 1 podobną lekturą. 

Dlatego nie podajemy szczegółowo za innemi 
pismami, co która przekupka medyolańska lub 
rzymska powiedziała, bo do tych powiedzeń 
przywiązuje wagę tylko policya włoska, zape- 
wniająca w telegramach, że wie już bardzo du- 
żo, tylko powiedzieć nie chce, co wie. Dla nas 
jednak jest to tylko dowód, że nie wyszła po 
za pewnik, o którym dziś wszyscy wiedzą, że 
Bresci zamordował króla Humberta, bo niema 
policyi na Świecie, któraby natychmiast nie 
pochwaliła się przed publicznością w takim ra- 
zie jakiemś istotnem odkryciem! ! 


kiś towarzysz Bresciego, który raz jest Szczu- 
płym blondynem, to znów tęgim, to rozrasta się 
do rozmiarów wysokiego i barczystego, aby 
wreszcie skurczyć się na małego, wątłego. Już to 
samo wskazuje, co owe wszystkie domysły są 
warte. 

O samym Brescim też niewiele nowych szcze- 
gółów, prócz dawniej podanych. poprawiając zaś 
w niniejszy.a artykule niektóre z poprzednich 
doniesień, musimy wytknąć dzis tendencyjność 
w ich podawaniu pismom konserwatywnym, w 
przeciwnym kierunku, jakeśmy to wytknęli so- 
„yalistycznym. ! 

{ aoni „Czas“ podał pierwszy szczegóły 
7 interviewu, jaki urządzono w Ameryce Z ż0- 
na Rresciego, ale przemilczał z niego niektóre 
ne «ły charakterystyczne dla sprawy, a dla 
niewygodne. Interviewerowi 
współpracownik berlińskie- 


szczegóły, © 
tendencyi tego 


g | 
HAU 10 al Anzeigera 4 Żona Bresciego p wi 
a a. C E 


także, že jej mąż „mimo 


pisma 


zu nie lubi... Niech 


zadowolony Z siebie? Kur 

sie bawią wesoło... 
"pak, jak stał, 

wybiegł na ulicę. 


U 
. 


bez kapelusza i bez palta, 


ł swoje zakurzone ręce i 
komicie przedział na gło- 


z równał Zna pa: 
twarz, "aa brodę, która w podróży straciła 
wie, wyc nat, klinowość — i, wyświeżony, 


swoją doskon : 
w błyszczącym, poj i t 
wesoły, zasiadł do- her aF 
samowar; bieliły_ StS A raczy 
wy, o którą Zosia, Bóg 
BE : starała. i : 
FR sce trochę Sin KAS 
córaz łatwiej 1 serdecznie). i ii MAN 
głodzony dga  podróża. i ja ne kawałki 
kier odkrawujać sobie równe © „BR 
AEA smarująe je gładko kia. Bodł pajało 
zc cienkiemi piasta! Szy x i 
takt butersznił w degia 0 wypieczony a 
znogciach palce, podnosił w To; "między białe- 
czasu do ust i przeżuw pow le i ciągle pa- 
mi zębami. Mówił pr zytem 04g „ułem spojrze- 
trzył na Zosię, — znaczącem, CZ 
niem. 


kołnierzyku, czysty 1 
Na stole kipiał już 
dosyć sutej zasta- 
wiedzieć, skąd 


zdziczała, a teraz 
oraz zaniedba- 


niem swego ubrania 
wała się za samowar, a 
czasu ukradkiem coś z talerza 1 z} 
łapczywie. 

Zegar na ścianie, wieloletni kę | 
życia rodzinnego, rachmistrz dobry a 
czasów, nienakręcony oddawna, MI Ca AN 

— Więc pan tylko raz jeden widział Jas 
pytała Zosia. 

- Tak pani, raz jeden. 

nie wolno było go-odwiedzać 1 
samym odjazdem zrobiono mnie 1 


od CZASU 
adała prędko, 


SZ i stróż 
dawnych 


Podczas śledztwa 
i dopiero przed 
jemu tę łaskę, 


«ka, postawiwszy sobie z góry dogmat, że za- pogrzeb, a kto wie czy cesarz Wilhelm nie we- 
mach Bresciego jest wynikiem spisku, szuka | osobiście w nim udziału. 


W informacyach, czerpanych z powyżej przy- 
toczonych źródeł, ustawicznie odgrywa rolę ja- 


że „stary | Swego rewolucyjnego usposobienia był nad- 


zwyczaj gorliwym katolikiem". 

Zapewne nie dowodzi to wcałe. aby go 
włoscy klerykali najęli do morderstwa. ale czy 
to po dziennikarsku, honorowo przemilezać ten- 
dencyjnie tego rodzaju fakta? 

W tendencyjności a nawet zaciekłości posn- 
wa się jeszcze dalej „Ruch katolicki* i dziś, 
kiedy mu jeszcze nie zeszła czerwóność z uszu, 
których mu natarła wiekszość pism galicyj- 
skich za cyniczny artykuł o morderstwie, dziś 
poprostu nie chce wiedzłeć nie o tym fakcie 
i mówiąc o pierwszej poiawie tego roku, jako 
„miłośćiwego lata“, prawi tylko o zbrodniach 
„dynastyi sabaudzkiej“, « wreszcie tak pisze: 

„Kończąc te nasze refleksye, wyrażamy pra- 
gnienie, aby po niniejszei, niedługiej przerwie, 
druga połowa roku świętego miała również tak 
piękny i świetny przebieg. jak część jego upły- 
niona: by rok jubileuszowy wyszedł w całej 
pełni Bogu na chwałę, a Stolicy św. 1 światu 
katolickiemu na pokrzepienie sere i umysłów!* 

Ani słowa! Świetny przebieg, urozmaicony 
morderstwem, czy jak je systematycznie „Ruch* 
nazywa, tylko „zabójstwem* króla. Pokrzepie- 
nie serc i umysłów stąd nadzwyczajne! 

Główna uwaga ogółu zwrócona jest teraz na 
niedaleki pogrzeb króla Humberta. Nie ulega 
wątpliwości, że wypadnie wspaniale, że zwłoki 
przewiezione będą do Rzymu, że spoczną w Pan- 
teonie. Prawdopodobnie sławny na cały świat 
Mascagni napisze specyalnie „Requiem* na ten 


Ale to już jest teatralna a raczej dekora- 
cyjna, że się tak wyrazimy. strona faktu, któ- 
rej żaden, choćby najtragiczniejszy wypadek 
nie może być pozbawiony. Natomiast mniej efe- 
ktownie ałe pięknie, a nawet wzniośle, wziąw- 
szy rzecz po ludzku, przedstawia się na tle 
całej sprawy postać królowej - wdowy Małgo- 
rzaty. 1 

Ta kobieta, która ani na krok nie odstępuje 
zwłok męża, która się przy nich zapłakuje, do- 
póki jest sama, ale opanowuje się zaraz przy 
obcych i załatwia liczne sprawy bieżące, w nie- 
szczęściu swem nie zapomina o sierotach i bie- 
dnych. którymi się przez całe życie swoje opie- 
kowała, ta kobieta już nie jako królowa, ale 
jako człowiek, ~ jest postacią na prawdę 
piękną! 

A W | 


„W. W. W. W.“ 


Przed nami leży książka w czerwonej okład- 
ce p.t.: „Krajowy związek ochotniczych straży 
pożarnych w Galicyi i Lodomery! Z Wielkiem 
księstwem krakowskiem. 1875- 1900“. "Tytuł 
ten brzmi może trochę zanadto oticyalnie, ale 
cała owa oficyalność pierzcha po przeczytaniu 
wstępnego wiersza J. Kasprowicza p. ta 
„W. W. W. W.“ Podajemy ostatnią jego 
zwrotkę: 


Po rozłogach, po przestworach leje 
Groźne dźwięki wielki dziejów dzwon, 
Powstające obwieszcza nadzieje, 
Śmierć niewoli i podłości skon: 
Strasznej walki godziny Wybiły — 
Do tej wałki hej! jak jeden mąż 

Z wami razem, ile starczą Siły, 
Walni, wolni, wierni. wasi wciąż! 


Otóż ci walni, wolni i wierni zjadą się we 
Lwowie w dniach 5 i 6 b. m. ażeby uczcić 


dwudziestopięcioletni jubileusz istnienia Związ- 
kn krajowego ochotniczych straży pożarnych. 
Będzie to jubileusz niezwykłej pracy i ofiarno- 
ści prywatnej, władze bowiem sprawą stra- 
ży pożarnych wcale się nie zajmowały, a pod- 
nieść tu jeszcze należy z naciskiem, że usiło- 
wania na tem polu przedsiębrały przeważnie 
warstwy pracujące, rzemieślnicze, nierzadko zaś 
i włościańskie. 

Pierwsza ochotnicza straż ogniowa powstała 
w r. 1865 w Krakowie, czekając utartym u nas 
zwyczajem przez dwa lata na potwierdzenie 
statutu. W r. 1866 nie byłoby przyszło do za- 
twierdzenia jego pomimo kilkakrotnych przeró- 
bek, zastósowanych do życzeń krakowskiej dy- 
rekcyi policyi. gdyby nie szczęśliwe wykorzy- 
stanie sposobności nroczystego wjazdu Agenora 
Gołuchowskiego, ówczesnego namiestnika Gali- 
cyi, któremu prezydent miasta Krakowa przed- 
stawił ustawiony przed frontem bramy Flory- 
jańskiej korpus krakowskiej ochotniczej straży 
pożarnej pod wodzą naczelnika Wincentego 
Eminowicza i wówczas dopiero uprosił namie- 
stnika o zatwierdzenie kilkakroinie odrzuca- 
nych statutów. Dobry przykład podziałał. Po 
kilku latach — bo do r. 1872 — mają swoje 
straże pożarne: Gródek, Lwów, Tarnów, Wado- 
wice, Stanisławów, Bochnia, Brody. Przemyśl, 
Sambor, Żywiec, Budzanów, Chrzanów, Gorlice, 
Kałusz, Okocim, Podhajce, Sokal, Wiedenka, 
Jaworów. 

Mnożyły się placówki strażackie, zapełniały 
się szeregi, ale oprócz szlachetnej, wspólnej 
myśli, nie tych luźnych Towarzystw z sobą nie 
łączyło. Rozwój ochotniczych straży ogniowych 
cierpiał na tem i zaczął słabnąć. Najdzielniejsi 
poznali wkrótce, że hasło: „w jedności siła* i 
na tem polu należy zastosować. a wynikiem 
owego poznania była myśl utworzenia związku 
ochotniczych straży pożarnych. Myśl tę w czyn 
wprowadzić postanowiła krakowska straż ognio- 
wa, a najgorętszymi jej tam zwolennikami byli 
komendanci oddziałowi, pp.: Ludwik Cwiklicer, 
obecny naczelnik ochotniczej straży pożarnej 
w Dobromiiu. Władysław Bielański i $. p. Te- 
odor Gaydzicz. urzędnicy krakowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Zapał, z ja- 
kim ci ludzie wzieli sie do dzieła, doznał prze- 
szkody w żywiołach miejscowych, nieprzychy|- 
nych zamierzonemu dziełu. które dlatego w 
Krakowie dokonanem być nie mogło. Prze- 
szkody jednakże nie zwichnęły dobrej sprawy. 
Dnia 25 sierpnia 1872 roku zgromadzili się w 
Wieliczce delegaci 14 ochotniczych straży po- 
żarnych i uchwalili założyć krajowy Związek 
ochotniczych straży pożarnych. Uchwała ta nie 
została jednakże tak prędko wykonaną i do- 
piero w roku 1875 zdołano Związek rzeczywi- 
ście powołać do życia, : 

Pierwsze dziesięciolecie (1875—-1885) dzia- 
łalności Związku nie wydało prawie żadnych 
rezultatów, z powodu apatyi Rady zawiadow- 
czej. Dzięki ofiarności i energii takich ludzi, 
jak $. p. Karakiewicz, Rewakowicz. Cwiklicer, 
Zgórski, Sapieha i inni, Związek obudził się z 
długoletniego letargu i przystąpił z tem więk- 
szem poświęceniem do pracy. Jaką była i Jest 
ta praca, jakie wydała i wydaje owoce, to wi- 
dzi społeczeństwo na własne oczy. Związek, 
obchodząc zasłużony jubileusz ówierćwiekowe- 
go istnienia, może stanąć wobec kraju Z pou- 
niesionem czołem, świadom swych rzetelnych 
zasług, a ludzie dobrej woli, bez względu na 
swoje zasady. z pewnością nie poskąpią mu 
uznania. 


łaskę, mówię, bo widzenie się z więźniami tej 
kategoryi nie jest wogóle dozwolonem. 

Niech pan opowie... (zy on bardzo źle wy- 
gląda ? 

Zmienił się. Miał twarz nalaną i białą, 
długą brodę. ogromną także czuprynę. W pier- 
wszej chwili nie poznałem go. Może dlatego, 
iż było dosyć ciemno i że cdgradzała nas 
krata. 

Musiał być smutny ? 

Nie wiem, pani. Zapewne. Mówiliśmy 
krótko. Polecił mi pozdrowić wszystkich i prze- 
prosić. Dwa razy powtórzył: „Przeproś wszy- 
stkich w domu"... R 

Malinowski nie miał teraz uśmiechu na twa- 
rzy i przestał jeść — dla przyzwoitości może. 
Zosia zamyśliła się. Marynia z sucharkiem 
w reku wybiegła do ogrodu. Zbierało się jej 

acz. p" 

e edzia że stało się Jasiowi coś bardzo 
złego i że ona go nigdy nie zobaczy, widziała 
także, że wszystko się rozpada w domu, że 
wszyscy są smutni i gniewni. Zosia przestała 
wołać ją na lekcye, pół dnia często bywała 


głodną, obiadów niema. ojciec nigdy z nią nie 

ia... 4 
P Nie wróci! Nie wyskoczy z bryczki wysoki 
i uśmiechnięty, nie weźmie jej w objęcia, nie 
pójdą razem „na grzyby... A w domu nie bę- 
dzie wesołego Śmiechu, długich, szczęśliwych 
herbat wieczornych, kiedy to Jaś opowiadał 
zabawne historye, czytał na głos jaką ładną 
książkę, uczył ją tańczyć; nie będzie tych do- 
brych dni, kiedy jej wolno było „dokazywać, 
hałasować i czuć się szazęśliwą. 1 eraz trzeba 
być smutną, trzeba milczeć i siedzieć cichutko, 
żehy jej nikt nie widział... Czemu on nie może 
wrócić? Przychodził do niej czasami, gdy le- 
żała już w łóżku, pochylał się nad nią i cało- 
wał w czoło, albo siadał na poręczu 1, bawiąc 


się jej włosami, prawił zajmującą bajkę... Te- 
raz sama kładzie się spać w ciemnym pokoju, 
sama wstaje i sama błąka się w pustym domu 
i w pustym ogrodzie. Szkoda mebli z salonu!... 
Zabrali je krzykliwi żydzi... Łysko zdechł przed 
kilku dniami.. Zakopano go w ogrodzie koło 
ławki.. Pójdzie zobaczyć jego mogiłę... 

Serce sciskało się jej coraz boleśniej. Usia- 
dła na ławie pod gruszą i zapłakała. Płakała 
nad Jasiem, który nigdy nie wróci, nad łyską, 
którego już niema, nad meblami salonu, nad 
smutnym ojcem, nad tem, że musi iść kłaść się 
spać w ciemnym pokoju, że w domu oddawna 
nikt się nie śmieje i nie cieszy, że w ogrodzie 
jest czarno, cicho i straszno, że nad nią samo- 
tną groźnie szumi drzewo... 

— Szkoda młodych sił, które idą na marne — 
mówił dalej Malinowski. — Nieszczęsna idea 
i nieszczęsny kraj, bo coraz więcej jest takich 
zapaleńców. Ojczyźnie nie przynoszą pożytku 
i sami cierpią. Kiedy to my już wyleczymy 
się z egzaltacji!... 

Zosia westchnęła. Do oczu ciśnie się jej 
obraz tak wyraźny, że staje się prawie widze- 
niem.. To Jaś tam idzie przez mgłę w obcą 
straszną, niezmiernie daleką krainę. Idzie wol- 
no, jakby płynął, oddala się... odwrócił ku niej 
swą chorobliwie pełną o długiej brodzie twarz 
(nie znała go takim), spojrzał z ogromnym ża- 
lem w zmęczonych biednych oczach —- i znikł. 
Czuje teraz na sobie inne wejrzenie. wejrze- 
nie palące, przyjemne, mącące jej serce do 
dna... 

— Mówiłem pani, że wrócę.. Pani wątpiła 
a ja wróciłem... 

— Dziękuję panu — szepnęła. 

To ja pani winienem podziękowanie. 

E Za co? 

Za to. że pani pozwoliła mi wrócić. 

Pochyliła głowę. 


Wyższa szkoła handlowa w Krakowie 
w r. szkolnym 1900. 


I. 

Pojawiło się sprawozdanie szkoły za r.1900, 
z którem uważamy za swój obowiązek zapoznać 
szeroką publiczność. Otóż szkoła ta powstała 
jeszcze w r. 1881 dzięki inicyatywie Rady 
miasta i Izby handlowej. Do r. 1895 istniał 
tylko jej oddział niższy, a dopiero od lat czte- 
rech funkcyonuje także oddział wyższy, jako 
wyższa szkoła handlowa równorzędna z Akade- 
miami handlowemi. Ale ani jeden ani drugi 
oddział szkoły nie utrzymał się przy pierwo- 
tnej w r. 1881 obmyślanej organizacyi, z bie- 
giem bowiem lat szkolnictwo handlowe rozwi- 
nęło się i przekształciło tak szybko, że i szkoła 
krakowska musiała podążyć za ogólnym postę- 
pem, musiała uledz reorganizacyi. Stało się to 
w ostatnich 2 latach szkolnych. 

Do r. 1897 Wyższa szkoła handlowa była 
3klasową. Obecnie obejmuje cztery kursa rocz- 
ne, jak wszystkie nowożytne instytucye tego 
rodzaju. Stosownie do tego rozszerzonego 
czasu nauki plan naukowy doznał rozszerzenia 
i pogłębienia -- głównie pod względem nauk 
zawodowych i językowych, które tak ilością 
godzin jak i rozmiarami wykładowej treści na- 
dają jej piętno szkoły na wskróś zawodowej. 

_ zawodowych należą: rachunki kupieckie, 
ćwiczenia kantorowe, korespondencya handlowa, 
buchhalterya wraz z kantorem wzorowym, nau- 
ka o handlu, prawo wekslowe i handlowe, eko- 
nomia społeczna, nauka o środkach komunika- 
cyjnych, geografia handlowa, towaroznawstwo, 
kaligrafia, stenografia i nauka pisania maszy- 
nowego; zajmują, one razem godzin 67 tygo- 
dniówo. Do językowych zaś wykładów należy: 
język „polski, niemiecki, francuski, angieiski 
1 rosyjski (dwa ostatnie nadobowiązkowe) z 60 
godzinami w tygodniu. Resztę godzin, tj. 25 
poświęca się naukom przygotowawczym, jak 
geometryl i arytmetyce politycznej, historyi 
naturalnej fizyce, chemii, historyi powszechnej 
wraz z historyą o handlu. 

Dawniejsza niższa szkoła handlowa uległa 
przekształceniu dopiero w r. 1900 i w nowej 
formie, jako handlowa szkoła uzupełniająca wej- 
dzie w życie z dn. 1 września 1900. Zmiana 
organizacyjna w tym oddziale polega znowu na 
pogłębieniu i rozszerzeniu nauki zawodowej 
a uszczupłeniu nauk ogólnych, co tylko po- 
chwalić należy. -— Ta szkoła jest uzupełniają- 
cą i według obowiązujących ustaw obowiązana 
jest młodzież handlowa uczęszczać na tę naukę 
pod rygorem przymusu szkolnego. 

Razem z planem naukowym zmienił się tak- 
że statut organizacyjny szkoły w myśl najnow- 
szych wzorów gdzieindziej istniejących a zasto- 
sowanych do naszych potrzeb. 

Tak zatem krakowska szkoła handlowa staje 
przed społeczeństwem w najnowożytniejszej for- 
mie 1 oczekuje tylko poparcia czynników do 
ego 48, aby z całą siłą stanęła jako 
+ Mei kształcenia zawodowego w społeczeń- 

I w istocie nie brak te 


miasta, Tzbie handlowej i 
w Wiedniu! 


Bo. GDA w Radzie 
ejmie, brak go tylko 
l Rada miasta mi Bai m do 
utrzymania szkoły rocznie kwotą 8000 koron 
nadto dostarcza pomieszczenia, opału, światła 
i obsługi; w r. 1899 Rada miasta na pamiątkę 
50letnich rządów cesarza, uchwaliła na budowę 
nowego gmachu dla szkoły — dzisiejszy bo- 


= Ja znowu powrócę... 
Ojciec tymczasem szedł 


ki ąz w pole. Skręcił tu zupełnie 
Erie ah R, celu l planu nie miał w danej 
sz, sd vego. Nie mógł tylko znieść obecno- 
dola 1 gościa, który zasiądzie do herbaty z ro- 
a 1 będzie coś opowiadał i mówił, może na- 
wet 0 nim. który przyjechał stamtąd i wprost 
od niego, ale bez niego... I popłynie ożywiona 
1 wesoła rozmowa, jak wówczas... 
. 4 małych okien wypadają snopy światła 
i ścielą się jasnemi pasami na ulicy; poza temi 
smugami ciemność jest jeszcze gęstsza i czar- 
niejsza. Nie śpią jeszcze myślał z gnie- 
wem — i posilają się w milczeniu koło stołów. 
na których dymią się misy i palą łampy; są 
zmęczeni i senni. ale od «rana nanowo zacznie 
się rzeź... 

Odpoczywają, żeby nabrać sił i wyostrzyć 
noże. (Wydało mu się rzeczywiście, że ludzie 
ci podają sobie duże, błyskające noże, staran- 
nie chowane w rękawach, że wszystkim oczy 
świecą dzikim ogniem a usta drżą słowami nie- 
nawiści). Podwórza, pełne ciemności, odgradza- 
ją te niskie domy, a każda taka rodzina, to 
obóz wojenny, oszańcowany mrokiem, jaskinia 
zdrady i nienawiści. Niechby sobie gryźli się 
między sobą, ale co on im zawinił? Zbiegają 
się teraz do okien, wytykają go palcami i śle- 
dzą szyderczym, nienawistnym wzrokiem. 

Szedł coraz prędzej. & 

„ Czego oni chcą od niego? Jak im zejść z dro- 
gl” Jak ukryć się od tych spojrzeń? Jak 
ukryć się od tego wielkiego zwierza, z którym 
pasował się przez całe życie a który, poznaw- 
szy słabość jego, czai się w ciemności i gotuje 
się do skoku, błyszcząc ślepiami, wyginając 
swoje sprężyste ciało i uderzając siebie puszy- 
stym ogonem po czarnych, aksamitnych bokach... 

(C. d. n.) 


odjadę i wrócę... 
wąską i ciemną uli- 
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Sobota, 4 Sierpnia 1900._ 1 


wiem» jesi „zupełnie. nieodpowiedni =- kwotę 
100.006 koron. Izba handlowa i przemysłowa 
w r. 1900 podniosła snbwencyę roczną dla 
szkoły do wysokości 4000) koron, uchwaliła ró- 
wnież na pamiątkę jubileuszu cesarskiego kwo- 
tę 60000 koron na bndowę szkoły. Sejm kra- 
jowy ndzielał do roku 1900 roczną subwencyę 
w kwocie 8000 koron; w r. obecnym zaś pod- 
niósł ją do wysokości 12000 koron; obok tych 
czynników pojedyncze instytucye nasze 
pamiętają o szkole w dobrze zrozumianym inte- 
resie społeczeństwa, mp. tutejsza kongregacya 
kupiecka, kasa oszczędności i t. d. 

Rząd. zapyta szan. czytelnik — co czyni dla 
szkoły. Udziela rocznej subwencyi w kwocie 
6000 koron i.. dotąd na tem koniec, a ze spra- 
wozdania ostatniego dowiadnjemy się, co na- 
stępuje. „Wnioski 'w sprawie  reorganizacył 


nych, obok których widzimy także dane z urządzeń 
miast Żywca, Przemyśla i innych. Kraków nie wy- 
stąpił z swojemi urządzeniami — czyżby nie chciał 
lub nie miał się czem wybitnem pochwalić? Wą- 
tpię -- bo i u nas jest sporo już europejskości 
w urządzeniach, a czego dotąd nie zrobiono, to 
wkrótce uczynionem będzie. mimo, że budżet miej- 
ski naciągać trzeba silnie, aby stanął w równo- 
wadze. 

Galicyjskie fabryki cementu obesłały wystawę 
swemi produktami, fabryki Barucha (w Podgórzu) 
i Niedźwieckiego (w lębnikach) wystąpiły z oka- 
zami swych znanych pieców kaflowycb. Nader u- 
miejętnie ugrupowane wyroby z salin galicyjskich 
pociągały oko widza w jednej wielkiej sali, fabry- 
ki tytoniu okazały również, co za wyroby produ- 
kują. Firmy Zieleniewskiego w Krakowie i „Per- 
kun* we iswowie reprezentowały na wystawie wy- 


szkoły powzięte na posiedzeniu zarządu z dnia | roby z żelaza, cały długi szereg magistrów farma- 
19 kwietnia 1899 doczekałyby się załatwienia |cyi z kraju przedstawił okazy z zakresu kosmetyki 
dopiero 16 sierpnia 1899 —i to tylko częścio- |i lecznictwa. 


wego. gdyż p. minister oświadczył, że przeciw 
prowizorycznemu wprowadzeniu nowej organi- 
zacyi nie zachodzi przeszkoda. —- Zarząd szkoły 
ponowił swoje przedstawienie - uzupełniając je 
reorganizacyą szkoły uzupełniającej —- w dnin 
16 paździzrnika 1899. — I na to rząd dotych- 
czas nie dał odpowiedzi. A z tego powodu 
szkoła nie mogła uzyskać prawa publiczności, 
tem samem prawa jednorocznej służby dla ucz- 
niów --- nadto przywilejów, jakie wogóle szko- 
łom publicznym przysługują. 

I najlojalniejszemn zwolennikowi rządu ci- 


śnie się na myśl pytanie: czy w tem sposób | — 


rząd sprzyja krajowi? Czyż lekceważenie kra- 
jn. jego potrzeb. dochodzi dzisiaj, — gdy Ko- 
ło polskie jest jedynym, niezachwianym nieste- 
ty sprzymierzeńcem rządn, — do tego stopnia, że 
nietylko finansowo nie popiera się jego ży- 
czeń. ale nawet nie raczy się platonicznie po- 
pierać inicyatywy najchwalebniejszej społe- 
czeństwa? Doprawdy — „difficile est satiram 
non scribere* — a pp. posłom naszym, którzy 
może zajmują się najchwalebniej mocarstwo- 
wem stanowiskiem Austryi w Chinach — ra- 
dzibyśmy przesunąć jeden z obrazków ich wiel- 
kiej sprężystości politycznej — przed senne i 
znużone ich oczy. r 

Czesto już zwracamy uwagę naszych ojców 
i naszego ojcowskiego rządu na te zaniedba- 
nia gorszące — zawsze i wszędzie podnosić je 
będziemy, — ale gdy statecznie pozostajemy 
bez odpowiedzi na nasze wołania. - a raczej, 
gdy słyszymy, że czy to z powodu Chin, czy 
$. 14, czy z innych nie mamy się co łudzić, — 
apelujemy do społeczeństwa, wzywamy jego 
samopomocy w przekonaniu, coraz głębiej wni- 
kającem w społeczeństwo, że z tym sprzyja- 
jącym rządem i z tem poświęcającem się Ko- 
łem daleko nie zajedziemy!... 


7 Wystawy przyrodniczo lekarskiej 


TW. 
Proszę wybaczyć ;- szanowni czytelnicy — ale 
sprawozdanie dzisiejsze omawiające wystawę przy- 
rodniezo-lekarską — ostatnie — będzie cokolwiek 


suche, W trzech pierwszych można było pisać o 
tem. ce najbardziej wbiło się w pamięć; w osta- 
tniem powtarzam sprawozdaniu już tylko do- 
pisać można to. o czem się w poprzednich prze- 
milczało. A że liczba okazów wielka a wystawców 
dużo. więc tylko o wyliczenie „reszty* się poku- 
Szę... 

A więc: 

Wielką wystawę wyrobów swoich przedstawiły 
stowarzyszenia krajowe w Kołomyi, Kałuszu, Kos- 
sowie. Tarnopolu, (ilinianach. Są to kilimy. dywa- 
ny. makaty. hafty, korty, koce, płótna, sukna. Rze- 
czy eo do roboty prześliczne. Oprócz wyż wymie- 
nionych artyknłów towarzystwa te dostarczyły tak- 
że szereg okazów naczyń emaliowanych, kamionko- 
wych. medalionów, wyrobów koszykarskich i t. d. 


Miasto Lwów wystąpiło z szeregiem tablic i pla- 
nów. przedstawiających szereg urządzeń sanitar- 


Kartka z czerwonej księgi 


Na stoliku sprawozdawcy literackiego zja- 
wiła się książka w szkarłatnej. płóciennej opra- 
wie, -2e-sakarłatnemi-hrzegami, cała. jakby we 
krwi ukąpana, a kiedy się przerzuca jej karty, 
z jednej z uich wychyla się nagle duchowa fi- 
zyońomia dalekiego, wchodniego narodu, który 
właśnie teraz krwawo się przypomniał chrze- 
ścijańskiej Europie, 

Mowa tu o książce prof. Lutosławskiego: 
„Z dziedziny myśli studya filozoticzne" i o 
zawartej tam rozprawce: „O etyce chińskiej". 

Przeczytać ją warto, a nawet* przeczytać ją 
trzeba, jeśli się chce zrozumieć to, co się obe- 
cnie na dalekim wschodzie rozgrywa. Bo do 
takiego zrozumienia nie wystarczy wiedzieć 
z lakierowanych pudełek na herbatę, że Chiń- 
czycy chodzą w fałdzistych kattanach i patrzą 
na świat kosemi oczyma. nie wystarczą tak głę- 
bokie informacye etnograficzne, jakich dostar- 
cza znany kuplet z „(iejszy*: „('hińczyk goli 
łeb, z tyłu warkocz ma*, lecz potrzeba zajrzeć 
w dusze tego narodu. 

Rozprawka więc prof. Lutosławskiego przy” 
chodzi w samą porę, tem bardziej że choć nie 
jest okolicznościową i choć nie teraz została 
napisaną, postawiła sobie jako jedno ze zadań 
wyjaśnienie psychologiczne tego rodzaju wy- 
buchów, jakich widownią jest obecnie państwo 
chińskie. 

Kontlikta bowiem krwawe pomiędzy Chiń- 
czykami a Europejczykami albó raczej i wła- 
ściwiej postawiwszy kwestyę na gruncie reli- 
gijnym, pomiędzy Chińczykami a chrześcijana- 
mi, nie są nowością, tyłko teraz przekroczyły 
zwyczajne rozmiary, rozrosły się w pożogę, 
która. kto wie, czy nie wywoła wypadków 
wszechświatowego a epokowego znaczenia. 

Wybuchy te, jak zawsze. tak i teraz przed- 
stawiały do pewnego stopnia psychologiczną 
zagadkę. Zrozumiałeby były u każdego innego 
narodn. ale są czemś nadzwyczajnem u Chiń- 
czyków, którzy sami u siebie wyznaniowo są 
najbardziej wyrozuwiałym narodem i prawie 
że mie znają prześladowań religijnych. 


Gdybyśmy chcieli kolejno omawiać i wyszczegól- 
niać nazwy okazów i nazwiska wystawców, dale- 
koby to nas zaprowadziło. Wspomniemy tylko, że 
wszyscy. co ze zdrowiem poszczególnych jednostek 
i zdrowotnością publiczną w styczności pozostają, na 
apel komitetu Zjazdu lekarskiego pospieszyli, aby 
znawcom dać przegląd tego. co się w danej dzie 
dzinie osiągnęło, laikom dać poznać, że wszystko 
już w Polsce się wyrabia. a tem samem odpada 
przykra konieczność sprowadzania ważnych utensy- 
liów gospodarczo-zdrowotnych z zagranicy. 


Dla hodowców ryb. = 


Interesowane koła hodowców i handlarzy wiedzą 
dobrze. jakie nieuzasadnione wieści krążą w pogra- 
nicznych zwłaszcza powiatach Niemiec o naszem 
bydle rogatem i trzodzie chlewnej. Niema takiej 
zarazy, którejby Niemcy nie przypisywali naszemu 
bydłu i nierogaciźnie, a czy to się dzieje przez 
nieświadomość, czy też przez złą wolę, skutki dla 
nas niemniej są bardzo szkodliwe. Doszło do tego, 
że nawet konwencyę weterynarską, i tak juź dla 
nas wielce niekorzystną, łamią niemieckie władze, 
a galicyjscy hodowcy i kupcy stoją bezradni wo- 
bec szykan wszelkiego rodzaju. 

Obecnie po bydle i nierogaciżnie przyszła kolej 
na ryby galicyjskie, a mianowicie karpie, które. 
zdaniem Niemców. dotknięte .być mają zarazą. 

W sprawie tej ministerstwo rolnictwa wydało ko- 
munikat, który podajemy w dosłownem tłómaczeniu: 
„W ostatnich czasach krążyły ciągle, zwłaszcza 
w interesowanych kołach niemieckich pogłoski, ja- 
koby w Galicyi panowała zaraza na karpie. Z do- 
chodzeń, które z inieyatywy ministerstwa roluietwa 
przeprowadziło namiestnictwo galicyjskie, a wzglę- 
dnie inspektorat hodowli ryb, okazało się, że owe 
pogłoski pozbawione są wszelkiej podstawy. I)ocho- 
dzenia te sprawdziły. że wogóle zaraza na karpie 
nie pojawiła się w Galieyi. Snięcie karpi, które na 
wiosnę r. 1899 w kilku miejscowościach bialskiego 


odprawione zostanie w kościele ks. Pijarów w so- 
botę dnia 4 b. m. o godz. 9 rano, na które To- 
warzystwo pobożną publiczność zaprasza. 

Dodatek powieściowy dołączamy do dzisiejszego 
numeru dla wszystkich naszych prenumeratorów. 

„Dyplomata“. W dzisiejszem porannem wydaniu 
„Czasu* (nr 194) znajduje się utwór p. t. „Dy- 
plomata (Obrazek)* z podpisem K. P. Otóż obrazek 
ten jest przedrukiem z numeru 170 „Nowej Re- 
formy*, gdzie się pojawił bezimiennie pod tytułem 
„Dyplomata (Podług węgierskiego)“. Że „Czas“ 
przedrukował go, wcale mu tego nie mamy za złe. 
ale wyrażamy zdziwienie, że jakiś pan K. P. po- 
dał go za swój utwór oryginalny. 

Z „Sokoła“. Przypominamy, jutro w sobotę 
o godz, 8 wieczorem wieczornica miesięczna dla 
członków i ich rodzin, z nader urozmaiconym pro- 
gramem. 

Nieznani współpracownicy. Od pewnego czasu 
zgłaszają się do naszej redakcyi prywatne osoby z za- 
pytaniem, jako o współpracowników naszego pisma, 
o ludzi, których my nawet po nazwisku nie znamy, 
lub listonosze z listami zwykłemi, poleconemi i z prze- 
syłkami jakiemiś pod adresem tych fikcyjnych dzien- 
nikarzy. W ostatnich czasach n. p. w ten sposób 
zapytywano nas wielokrotnie o współpracownika czy 
nawet współredaktora „Reformy* jakiegoś Borkow- 
skiego. Ponieważ powtarza się to zbyt często, a 
chcielibyśmy uniknąć wszelkich z tego powodu nie- 
porozumień, zmuszeni więc jesteśmy oświadczyć, że 
nikt tego nazwiska do składu naszej redakcyi nie 
nałeżał i nie należy. 

Wycieczka balneologiczna. Grono lekarzy, zwie- 
dzających uzdrowiska galicyjskie, z Krynicy — o 
czem onegdaj pisaliśmy — pospieszyło do innych 
zdrojowisk. Byli w Truskawcu, w Iwoniczu, nastę- 
pnie udali się do Zakopanego. Mimo ulewnego de- 
szczu, wyruszyli uczestnicy do doliny Kościeliskiej. 
"Po drodze zwiedzili sanatoryum dla suchotników, 
po którem oprowadzał ich dr Dłaski. Wieczorem 
podejmowało uczestników obiadem Towarzystwo ta- 
trzańskie, drugiego dnia przyjął ich bankietem dr 
Chramiec w swoim zakładzie. 

W sprawie nauki języków obcych. Z powoda 
wczorajszego artykułu naszego pod powyższym ty- 
tnłem, otrzymujemy list następujący: „Szanowna 
Redakcyo! Przyjemnie mi jest donieść, że także już 
w naszem mieście istnieją od pewnego czasu kursa 
dwu języków obcych, mianowicie francuskiego i ro- 
syjskiego wedle istotnie najlepszej, mojem zdaniem, 
metody Berlitza. Kursa te prowadzę sam, a sądzę, 
że jako długoletni mieszkaniec Paryża i przeszedł- 
szy odpowiednie siudya, mam dostateczne ku temu 
kwalifikacye. Dodaję, że pierwszej lekeyi próbnej 
udzielam bezpłatnie. Z uszanowaniem M. Bronicki. 
Kraków, ulica Warszawska Nr 3, III piętro.“ 

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na wczo- 
raj, zostało odwołane. Ma ono się odbyć jutro w 
sobotę o godz. 5 po południu. 

Olbrzymi balon wojskowy przesuwał się dziś 
nad Krakowem i Grzegórzkami. Szarą wielką pla- 
mę widziano z daleka. 

Do archiwum aktów dawnych m. Krakowa 


ja 
dr 


powiatu zauważono, a które zresztą spowodowało złożył p. Wincenty Kramarczyk jako depozyt przy- 
bardzo nieznaczną stratę w rybach, przypisać nale- | wileje królewskie, akty, księgi i zabytki cechu mu- 
ży z jednej strony nieprzyjaznym warunkom me- rarzy, cieśli i studniarzy, 


teorologicznym zimy w r. 18989. z drugiej zaś 


Pielgrzymka do Kalwaryi dnia 11 b. m. wy- 


tej okoliczności, że ryby karmiono zbyt wielkiemi ruszy z kościoła N. P. Maryi, gdzie tegoż dnia o 


ilościami łubinu. 
w galicyjskich gospodarstwach rybnych wcale już 
nie spostrzeżono.* 


Od wiosny r. 1899 śnięcia ryb godz. 7 rano odprawi się nabożeństwo. 


Zniżenie ced jazdy dła jadących na odpust 
do Kalwaryi Zebrzydowskiej. Celem nłatwlenia 


ona podróży na tegoroczny sierpniowy odpust w Ral- 


Dla dogodności osób przebywających w ką- 
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką- 
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłka pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h. 


Kronika. 
Kraków, 3 sierpnia. 


waryi Zebrzydowskiej, będą wydawane w czasie od 
8 do 14 sierpnia włącznie na stacyach w Zwardo- 
niu, Soli, Rajczy. Milówce, Węg. Górce, Żywcu, 
Hucie Fryderyka, Jeleśny, Oświęcimin i Dworach 
bilety HI klasy po zniżonych cenach do Kalwaryi. 
w dniach 14 i 15 sierpnia w Kalwaryi do powyż- 
szych stacyj z powrotem. 

Egzamin z rachunkowości państwowej i ogólnej 
złożyli we Lwowie przygotowani przez p. Roma- 
nowskiego pp. Antoni Wiekierek z Dąbrowy i Teo- 
fil Janikowski z Krakowa. ; 


Bójka. W szynku przy ulicy Grodzkiej wszezął 


Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Adama | awanturę jakiś robotnik. Wskutek interwencyi po- 
Asnyka, pierwszego prezesa Tow. „Szkoły ludowej*, |licyanta wmięszał się do awantury drugi robotnik 


Tę zagadkę postanowił między innemi roz- 
wiązać prot. Lutosławski. „Ponieważ wiadomo — 
pisze we wspomnianem studyum, że chrze- 
ścijańscy misyonarze nieraz byli prześladowani 
w Chinach. trzeba wytłómaczyć przyczynę, dla- 
czego (hinczycy, pełni tolerancyi dla buddy- 
zmu.i innych religij, oddawna tam ustalonych, 
z taką surowością wystąpili przeciw chrześci- 
janom ?* 

Postawiwszy sobie taką tezę, autor trafia do 
duszy żywej narodu przez jego duszę papiero- 
wą, przez starodawne księgi chińskie, które 
mieszczą w sobie zasady dwu panujących reli- 
gij a raczej etycznych systemów w Chinach. 

Wprawdzie bowiem w ostatnich czasach bud- 
dyzm w Chinach robi coraz to większe postępy, 


niejaki Moskwa, rzucił się na policyanta, zerwał 
mu półksiężyc, medal i krzyż wojskowy, oraz po- 
szarpał na nim mundur. Żołnierz wydobył pałasz i 
przy pomocy dwóch innych żołnierzy policyjnych 
odprowadził Moskwę na inspektorat policyjny. Pier- 
wszy robotnik uniknął. Moskwa poranił sobie ręce 
od szabli policyanta tak, że opatrywać go musiało 
pogotowie Tow. ratunkowego. 

Papiery wartościowe. 17-letni młodzieniec przy- 
był wezoraj do Krakowa i chciał zmienić za 3000 
złr. papierów wartościowych na inne papiery lub 
pieniądze. W tym celu udał się do dyrekcyi poli- 
cyi, aby stąd dostać poświadczenie tożsamości oso- 
by. Ponieważ opowiadanie młodzieńca o rodzaju 
zmiany było bałamutne, przeto papiery zatrzymano, 
aby stwierdzić, czy rodzice młodzieńca istotnie upo- 
ważnili go do zmiany. 

Komitet przedwyborczy w Wadowicach zawia- 
damia mających chęć ubiegania się o mandat po- 
selski do Sejmu krajowego z miast Bochnia i Wa- 
dowice, że należy kandydaturę do powyższego ko- 
mitetu na ręce p. dra Mieczysława Gedla w Wa- 
dowicach do dnia 12 b. m. zgłosić i na przedwy- 
borcze ‘zgromadzenie wyborców w dniu 19 b. m. 
0 godzinie 3 popołudniu w Wadowicach w sali „So- 
koła* odbyć się mającem, ceiem wyznania swoich 
przekonań osobiście się stawić. 

Człowiek „wściekły”. Z Jasła donoszą nam dn. 
1 sierpnia: Dziś około godziny 12 w południe nad- 
zwyczaj groźna wieść obiegła miasto. Z ust do ust 
podawano seusacyjną treść telegramu, jaki z dworca 
w Tarnowcu nadszedł był na dworzec tutejszy, mia- 
nowicie, że człowiek wściekły biegnie wzdłuż toru 
kolejowego ku Jasłu, że pokąsał po drodze ludzi i 
bydło. Zaalarmowana żandarmerya wysłała natych- 
miast patrol, policya miejska prawie cały swój per- 
sonal i kilku strażaków z linami. Mnóstwo publi- 
czności, żądnej widowisk, pospieszyło również tra- 
ktem tarnowieckim ku torowi kolejowemu. I istotnie 
nagle oczom czyhających okazała się nędzna postać 
młodego robotnika, który wywijając rękami, to biegł. 
to szybkim szedł krokiem naprzód, tuż obok szyn. 
Pojmano go z wszelką ostrożnością, skrępowano ręce 
i nogi powrozem, a on zastraszony, z głupim wyra- 
zem twarzy, patrzał naokół, prosząc, by go puszczono 
wolno. — Zaraz w pierwszej chwili można było za- 
uważyć, iż nie ma się do czynienia z człowiekiem 
wściekłym, a jedynie biegnące niespokojnie oczy i 
wzrok błędny mogły świadczyć, iż jest to szaleniec. 
Tak z całą paradą, konwojowany przez setki ludzi, 
przybył obcy do magistratu, gdzie znalazło się za- 
raz dwóch lekarzy. Biedak zjadł z apetytem sporo 
chleba i kiełbasy, którą mu podano, wypił również 
dosyć wody i dopiero począł podawać do protokołu, 
iż nazywa się Józef Piotrowski, jest synem Fran- 
ciszka z Polanki ad Krosno, ma lat 16 i pracował 
ostatnio u kowala „Świdraka. Tenże nietylko mu za- 
płacić nie chciał, ale uderzył go jakiemś żelazem 
w głowę i to go tak oszołomiło, że biegł naprzód, 
gdzie go nogi niosły i zabiegł aż do Jasła, Oczy- 
wiście wobec tak jasnych tłomaczeń się Piotrow- 
skiego panika znikła. Zaprzągnięto konie magistra- 
ckie do wozu i jeden policyant miejski odwiózł mnie- 
manego wściekłego do domu. — Tak skończyło się 
tylko na strachu, a kumoszki jasielskie mają sze- 
roki temat do rozmów na tle psychologieznem. 

Festyn „Sokoła* skawińskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 5 b. m. Wzywa się członków tu- 
tejszego gniazda do jak najliezniejszego udziału. 
Wyjazd z Krakowa koleją o godz. 3 popołudniu. 
Uczestnicy zapowiedzianej wycieczki do Jaśkowic 
przyłączyć się moga do zabawy „SOROT RKAWTŃ 
skiego, wycieczka bowiem do Jaśkowiec odbędzie się 
dopiero w pierwszych dniach września, 

Ciężkowice, 2 sierpnia. Przed dwoma tygodnia- 
mi Żaudarm Klucznik jadąc na rowerze przejechał 
gospodarza Piotra Drogosia z Lipnicy Wielkiej. Dro- 
goś zmarł wkrótce, a sekcya zwłok wykazała za- 
palenie otrzewny wskutek pęknięcia jelita, spowo- 
dowanego przejechaniem. Dochodzenie w toku. 

Zakopane, 2 sierpnia. Dnia 29 lipca niewiadomi 
złoczyńcy wtargnęli w nocy na stacyę kolejową w 
Zakopanem, szukali za pieniądzmi, lecz spłoszeni 
przez służbę umknęli, nie zdoławszy nic zabrać ze 
sobą. Żandarmerya śledzi za sprawcami. 

Nowy Sącz 2 sierpnia. W mieszkaniu p. Grab- 


ltych stosunków ku lepszemu. Doświadczenie innych 
krajów 


czyńskiej skradziono zegarek i gotówką 3000 ko | 
Zegarek znalazła żandarmerya w piekarni Wilezyń* 
skiego, u którego terminatorzy dwaj tej kradzieży 
się dopuścili. Uciekli oni na Węgry. Rozesłano 5% 
nimi listy gończe. | 

Tatarów, 1 sierpnia. Z trzech osób rażonyćh 
piorunem, o czem wam doniosłem onegdaj, jednż 
natychmiasu umarła, dwie inne ciężko są chor 
Piorun, wpadłszy do izby, w której siedziała 20 | 
letnia panna Baronówna ze Stanisławowa. zabił j% 1 
poczem dostał się do sąsiedniej izby, gdzie siedział8 
młodsza jej siostra. Tę poraził w głowę, piersi I 
nogę, a wypadłszy z tego pokoju przedostał się 40 
izby naprzeciw położonej i poraził tam siostrę g% 
spodarza tego domostwa, niejaką Loeaerównę, zra 
niwszy ją w czoło i piersi. Obie porażone mają się 1 
żle. podług zapewnienia lekarza będą jednak żyły | 

Ofiary wody. Podczas kąpieli w Prucie utonęł8: 
w Chlebiczynie dolnym pod Śniatynem 35 - letnis 
wieśniaczka. Anna Romaniuk, 

W Tarnobrzegu w dawnem łożysku Sanu utopił 
się Mikołaj Żurawski z Rozwadowa. 

W Georczycach pod Tarnobrzegiem utonął, kąpiąć 
się w Łęgn. 9-letni Ludwik Samołek. 

W rzeczce Skawie utonął 19-letni Józef Orkisz, 
włościanin z powiatu wadowiekiego. | 

W Sławie w Dobrostauach pod Gródlkicm utonął. 
podczas kąpieli, włościanin Iwan Dobosz. 

W Wiśle pod Niepołomicami . kąpiąe się. utonął 
szeregowiec 16-go batalionu strzelców, Edward Ka= 
nich. 

Pożary. Ofiarą pożaru padło w ostatnich dniach 
13 zabudowań w Jadachach w powiecie tarnobrze: 
skim. Szkoda wynosi około 15.000 koron. Przyczy: 
ną pożaru miała być nieostrożność jednego z tam: 
tejszych włościan, który wszedł do stajni z zapa- 
lonym papierosem w stanie nietrzeźwym. 

W Rzeczycy w powiecie tarnobrzeskim spaliły 
się 4 domy. 

W Grudzach ad Chwałowice w powiecie tarno- 
brzeskim zgorzały 2 zagrody włościańskie. 

W Miejscu, w powiecie wadowickim. zniszczył 
pożar 5 domów mieszkalnych i 4 stodoły. 

Piorun zabił w Woli Arłamowskiej 60 - letnią * 
włościankę, Annę Ureń, pracującą w polu. i 
Dnia 27 lipca zabił piorun pracujących w polu 

dwoje włościan z Rafini. 

W TLeszniowie zabił również piorun w dniu 23 
z. m. w domu Wawrzyńca Adamskiego, tamtejszegu 
włościanina. Od pioruua powstał także pożar, który 
zniszczył cały dom mieszkalny i budynki gospo- 
darcze. 

„Beskid“. W prześlicznych okolicach środkowych 
Karpat, na rozległym obszarze od Podlutego i Pe- 
rehińska w powiecie dolińskim, do "Topolnicy i Spa- 
sa w powiecie starosamborskim szukają tysiące mie- 
szkańców naszego kraju w miesiącaah letnich wy- 
tchnienia i poratowania zdrowia. Szczególniej zaś 
góry Stryjskie, nad rzekami Stryjem i Oporem wsku- 
tek nader dogodnego połączenia kolejowego ze Lwo- 
wem, ściągają w lecie coraz liczniejsze zastępy go- 
ści z całej Środkowej części kraju. Lecz pobyt 
w tych pięknych górach naszych wywołuje także 
pewne uczucie smutku i upokorzenia u ludzi świa- 
tłych, a kraj ojczysty miłujących. Na każdym bo- 
wiem kroku daje się tam cznć przybyszowi, który 
widział inne kraje szczęśliwsze i bogatsze od na- 
szego, bolesne zacofanie w kulturze i zaniedbanie 
tych okolie, Jest to więc niewątpliwie obowiązkiem 
inteligencyi według możności wpływać Ti rmtnmź: 


1 nmycn orm poncza. iz wiele w tym któ 
runku zdziałać może prywatna inicyarywa i gork= 
wość obywatelska. Najbliższy i nader zachęcający 
przykład skuteczności podobnych usiłowań daje nam 
„Towarzystwo Tatrzańskie* tem, co uczyniło dla 
uprzystępnienia Tatr i dla rozwoju Zakopanego. 
Wiadomo także jak skutecznie przyczynił się do 
rozwoju ruchu i udogodnienia pobytu letnikom W 
górskich okolicach wzdłuż linii kolejowej „Stanisła- 
wów-Woronienka"* oddział ('zarnohorski Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego. Za granieą ma każda miejsco- 
wość, która posiada coś godnego zwiedzania, gorli- 
wie popierane przez wszystkie władze stowarzy- 
szenie, które się stara o ożywienie ruchu turystów. 

Z inicyatywy grona posłów powstała przeto myśl 


zzz 


Już przez tę zatem niejako „bezreligijność 
w religii“ oba systemy są do siebie bardzo 
podobne, a jeśli się różnią pomiędzy sobą, to 
tem. że Lao-tseu głosi swoim zwolennikom po- 
niżenie ciała, i kontemplacyę, co prowadzi do 
bezczynnego życia Klasztornego, podczas gdy 
zasady Kongtsego, to zasady czysto rozumowe 
dla ludzi, którzy mają żyć i działać w społe- 
czeństwie. Przepisy luao-tsego są przeważnie 
negatywne, to znaczy, powiadają przedewszy- 
stkiem, czego nie wolno robić i czego unikać 
należy, natomiast przepisy Kongtsego mają wię- 
cej pozytywne brzmienie. Nakoniec wyznawcy 
zasad Kongtsego znają nawet ofiary ze zwie- 
rząt, podczas gdy wierni religii 'Taosse są 
wprost wegetaryanami z powodu, że Tao-tseu 


ważnych, nieraz sprzeczne, po sobie idą. Nie- 
wolno więc np. „ranić i zabijać“, a ten prze- 
pis Ściśle jest związany z zakazem „niszczenia 
tkanin bezpożytecznie*, nie wierzy się w życie 
pozagrobowe, a składa się ofiary przodkom itp. 
Jednem słowem, etyka chińska wobec etyki 
chrześcijańskiej jest jakby garścią czerepów 
z bardzo pięknej urny w porównaniu z całem, 
jednolitem naczyniem. p 
To jednak nie obala faktu. że miłość bli- 
źniego, choć niejednako doskonale pojęta, jest 
podstawą obu tak odległych etyk i że prof. Lu- 
tosławski ma słuszność, upatrując w tem do- 
wód jedności moralnej gatunku ludzkiego. 
Zestawienie zaś powyższe prowadzi autora 
do wyjaśnienia wspomnianego już zupełnego 


wprawdzie napotykamy tam mahometan, a jest |nakazał im szanować i oszczędzać życie nie-|braku wśród Chińczyków walk i prześladowań 
także spora garść chrześcijan, o:ile ich Bo-|tylko ludzi, ale i wszystkich innych stworzeń. | religijnych. „Łatwo to sobie wytłomaczyć — 
Ostatni ten szczegół prowadzi nas do skon- | powiada prof. Lutosławski -- jeśli porównamy 


kserzy w ostatnich rozruchach do szczętu nie 
wymordowali, ale właściwą narodową etykę 
chińską reprezentują wyznawcy religii Taosse 
i zwolennicy Kongtsego, którego w Europie 
przywykliśmy zwać z łacińska Konfucyuszem. 

Oba te systemy, choć liczą po dwa tysiące | 
trzysta do czterysta lat, młode są jak na chiń- 
ską historyę, lecz streszczają tradycyjne wie- 
rzenia i zapatrywania narodu chińskiego, a 
ohie mają tę wspólną cechę, że religią w ści- 
słem słowa znaczeniu nie są. Za podstawę bo- 
wiem religii przywykliśmy uważać pojęcie Bo- 
ga lub bogów, wraz z wiarą o życiu pozagro- 
bowem. z wierzeniem o wiecznych karach i na- 
grodach, o niebie i piekle, Tymczasem tego 
ani w nauce Taosse, ani, w księgach Kongtsego 
niema, znajdują. się tam tylko wskazówki i 
normy wzajemnego pożycia ludzi w społeczeń- 
stwie. Niema też u Chińczyków stanu kapłań- 
skiego, który jest nieodłącznem zjawiskiem ka- 
żdej poprostu religii. 

Twórcami pierwszego z wymienionych syste- 
mów etycznych, Taosse, byli cesarz Hoangti i 
prorok tej nauki Lao-tseu, który napisał Tao- 
teking, czyli księgę o drodze dobrej i o cnocie. 

Młodszy od Laotsego, o pół wieku, Kongtse 
jest założycielem systemu drugiego, o wiele 
bardziej rozpowszechnionego w Chinach, który 
też należy uważać za państwową chińską reli- 
gie, jeśli to religią nazwać można. 


statowania tego ważnego faktu, że rodzima 
etyka chińska, zarówno w tej formie, w jakiej 
ją głosi Kougtse, jak w Taosse, jest etyką al- 
truistyczną. 

Co prawda, tutaj niezupełnie móżna się zgo- 
dzić z prof. Lutosławskim, który powiada, że 
dałoby się „streścić całą tę moralność w sło- 
wach przypisywanych Chrystusowi: Kochaj bli- 
źniego Swego, jak siebie samego*. Ani bowiem 
ta zasada w etyce chińskiej nie została tak jasno 
i tak dobitnie postawioną, jak w chrześcijań- 
skiej, lecz przeciwnie, okazuje się jako mętue 
dążenie dopiero do tego, co chrześcijaństwo 
w przejrzysty kryształ ujęło, ani nie jest tak 
poważnie wygłoszoną. Owszem zasady chińskie 
pełne są dziecinnej już nie naiwności, lecz 
śmieszności, kiedy np. w przypowieściach, które 
je ilustrują, mówią o tem, że człowiek po Śmierci 
jeszcze może dostać sto bambusów w pięty. — 
Nie jest ta zasada miłości bliźniego i zasada 
„nie zabijaj* pojęta bezwzględnie. skoro uznaje 
krwawy odwet za winy i naznacza karę śmierci 
za różne przewinienia, między inneml zaś za 
kradzież, i to nawet za kradzież literacką zj 
jak to przepisuje Taosse. To, co w chrześci- 
jaństwie jest krótkie i zwięzłe, a tem samem 
konsekwentne i wielkie, tam zostało rozbite na 
mnóstwo drobiazgowych przepisów, na mnóstwo 
szczegółów, które bez ładu, ważne obok mniej 


etykę chińską z etyką narodów chrześcijan- 
skich i mahometańskich, wśród których tyle 
walk religijnych zatruwało pokój. Największe 
dysputy, najostrzejsze walki u nas toczyły Się 
o kwestye, jak np. czy (Chrystus jest Bogiem, 
czy człowiekiem i t.p. Nigdy protestanci z ka- 
tolikami, ani też katolicy z mahometanami nie 
kłócili się o to. czy trzeba kraść, CZY nie, lub 
czy dobrze kłamać, czy też mówić prawdę, To 
też większa część sporów religijnych, prześla- 
dowań, krwawych walk toczyła SIę o kwestye 
dogmatyczne, a me o etyczne. Inkwizycya święta 
nie paliła złodziei ani morderców, tylko tych, 
co mieli mniemanie, że ziemia Się kręci naokoło 
słońca, albo że Bóg jest w jednej osobie, cho- 
ciażby ci heretycy odznaczali się miłością bli- 
źmiego, chociażby Słynęli z dobrych uczynków 
moralnych*. s 

Skoro więc walki religijne i prześladowania 
wyznaniowe mają swe źródło w dogmatach, nie 
w etyce, więc zrozumiałem jest, dlaczego ich 
nie znają Chińczycy, którzy mają tylko ogólno 
ludzką etykę bez dogmatów. 

Czyżby więc nienawiść Chińczyków wzglę- 
dem chrześcijaństwa miała za powód to jedy- 
nie, że chrześcijaństwo jest dogmatyczną reli- 
gią? Nie — bo w takim razie powinniby oni 
występować z równem okrucieństwem względem 
innych, nawet bardziej w ich państwie rozpo- 


wszechnionych dogmatycznych religij, jak bud- 
dyzm lub mahometanizm. Tymczasem te religie 
pozostawiają w spokoju, a walczą tylko z chrze- 
ścijanami. 

Ówoż tntaj stndynm prof. Lutosławskiego. 
choć nadzwyczajnie zajmujące, sprawia czytel- 
nikowi zawód, nie daje odpowiedzi na tak sfor- 
mułowaną kwestyę, pomija postawioną na po- 
czątku przez samego autora tezę, z powodów 
nieznanych, a w każdym razie mało filozofi- 
cznych. 

Trzeba dopiero Się domyślać, że winę krwa- 
wych wydarzeń w Uąinach ponosi fałszywe sta- 
nowisko, jakie tam zajmują Europejczycy, a 
szczególnie chrześcijańscy misyonarze, którzy 
zbliżając się do Chińczyka, dają mu przede- | 


" a m 


wszystkiem uczuć swoją wyższość z tytułu re- 
ligii, czem go sobie zrażają i budzą w nim 
nieufność do siebie. Nieufność ta wzrasta, kiedy | 
nawracanie zaczyna się od zapewnienia go, że 
mąk piekielnych nie uniknie, choćby równie jak 
chrześcijanin był przekonany o potrzebie miło- 
ści bliźniego, szanowania rodziców. kochania — 
dzieci, choćby te wszystkie przepisy rzeczywi- 
ście wykonywał, choćby nie kradł, nie oszuki- 
wał, nie kłamał — jeśli nie będzie ochrzczony. 
Kiedy wreszcie zobaczy, że jego krewni, sąsie- 
dzi i znajomi, z którymi żył w bliskich przy- 
jacielskich stosunkach, mimo że nieraz należeli 
do odmiennej niż on sekty chińskiej, nagle się 
od niego odsunęli z chwilą, kiedy przyjął chrze- 
ścijaństwo, że tworzą zamknięte w sobie gmi- 
ny, wtedy nieufność Chińczyka zmienia się w 
przerażenie i gniew, wtedy on poczyna wie- 
trzyć spiski przeciw sobie, co mu wreszcie wci- 
ska w dłonie nóż morderczy... 

I tak — naturalnie z pominięciem kwestyj 
ekonomicznych -— powstają czerwone karty dzie- 
jów, zapisane krwią pełnych poświęcenia, za- 
parcia się i zapału religijnego, choć nie zawsze 
przezornych i właściwe Środki wybierających 
misyonarzy chrześcijańskich w Chinach. Tak 
też powstała obecna krwawa zawierucha, w któ- 
rej jeśli odegrały rolę obce jakieś wpływy, pod- 
szepty i intrygi, to tylko rolę rozdmuchania 
nienawiści, zdawna w głębi ducha chińskiego 
drzemiącej. W. Dbr. 
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Udar słoneczny. Od lat wielu już promienie 
słoneczne nie paliły takim żarem przez czas tak 
długi ziemi. jak w obecnej porze letniej: to też 
codziennie prawie nadchodzą z rozmaitych stron, a 
zwłaszcza z Paryża, wieści 0 „wypadkach udaru 
słonecznego, których znaczna część jest śmiertelną. 
Wobec tego cennomi są wskazówki, jakie na wypa- 
dek podobny podaje współpracownik medyczny je- 
dnego z pism zagranicznych. | | 

Udar słoneczuy — pisze — jest ogólną, gwałto- 
wną, nagle, często z błyskawiczną szybkością, wy- 
stępującą chorobą ustroju nerwowego. — Można ją 
nważać za pewien rodzaj paraliżu niektórych ner- 
wowych organów centralnych. Powodnje go długo- 
trwały wpływ upału na nadmiernie zmęczony orga: 
nizm, a następuje tem szybciej i tem gwałtowniej, 
im mniej organizm może się ochłodzić. Ztąd też 
żołnierze w marszu, jeśli nie mogą zaraz zaspokoić 
pragnienia, palacze i robotnicy w polu, a często- 
kroć podczas upalnych dni letnich i mieszkańcy 
wielkich miast narażeni są na a (e mel 
udaru słonecznego; objawia się on nagłem zem le 
niem. Lecz. w przeciwieństwie „do zemdlenia zwj* 
kłego, któremu towarzyszy Śmiertelna bladość 
twarz chorego jest wówczas silnie gpczerw ODA 
często nawet sina. JUż przed utratą | pada 
chory uczuwa silne, ogólne przygnębienie. Je zp 
śnie występują obfite poty, poczem pay c +6 
się, pada i często bardzo następuje Sm erć ni r i 
kurczów i krwotoków. Przedewszystkiem należy za 
tem takiego chorego przenieść do kaca, pa ! 
cienionego, przewiewuego nieco miejsca, poło ah i 
głowę wysoko, rozpiąć ubranie, „wachłować, + Cło 
mue okłady na głowę, a sia GE ry: spa ek 

á i piersi z p 
R. a ia i wlewać jak najwięcej Woj 
Hr, pe wogóle starać się wszelkiemi możliwemi 
B "ciało ochłodzić — n. p. trzymając cztery 


Utworzenia także podobnego Stowarzyszenia dla 
środkowych Karpat pod nazwą „Beskid“. Statut 
tego Stowarzyszenia uzyskał już zatwierdzenie na- 
Mlestnictwa i byłaby teraz może chwila sposobna 
© wprowadzenia go w Życie. Celem Towarzystwa 
nkieskid* ma być, według statutn, badanie przyro- 

środkowych Karpat, zachęcanie do korzystania 
E jej skarbów, staranie, by gościom z innych oko- 
ie czynić pobyt w tych górach o ile możności mi- 
Jm i wygodnym. a wreszcie wspieranie rozwoju 
Oświaty i dobrobytu tamtejszej ludności, Zakres 
działalności Towarzystwa ma obejmować górskie 
Okolice powiatów: kałuskiego, dolińskiego, stryjskie- 
80. drohobyckiego, starosamborskiego i turczańskie- 
Bo Bo — z komitetami miejscowymi dla każdej okoli- 
ty osobno. Wpisowe wynosi } kor. Wkładka ro- 
zna członków zwyczajnych 4 kor., członków wspie- 
rających 1" kor. 

Zgromadzenie w celu ukonstytuowania Towarzy- 
stwa „Beskid“ odbędzie się w niedzielę, 5 b. m. 
0 godziuie 11 przed południem w Skoiem. Udział 
W tem zgromadzeniu może wziąć każdy interesują- 
Cy Się sprawą, dla której Towarzystwo ma być 
Poświęconem, za złożeniem 1 kor. tytułem wpiso- 
Wego, 

Nagrobek Syrokomli. Z Wilna piszą do war- 
Szawskiego „Słowa“: 

„l Syrokomla, nie dość zapewne miłowany i ce- 
niony, jak na to zasługuje, poeta serca. nie rychło 
Snać doczeka się godnego swych zasług śpiewaczych 
| pomnika na mogile.. Tymczasem dziwy się dzieją 
e lDagrobkowemi znakami pamięci Ludwika Kondra- 
towicza na tej naszej Rosi cudnej, od daty jego 
zgonu (1862): oto najpierw staje krzyż proąty, dre- 
wniany. wyniosły, na tej górce literackiej (nieprzy- 
Mierzając. jak u tego „Lirnika wioskowego”, w za- 
tiszu...), - potem płyta kamienna, bardzo skro- 

mna (wykuta. zdaje się, przez Sobolewskiego) z pa- 


życia, 


miejscu prostujemy. 


krwi. 


nie 12 K. 


ską w Biały 1 K 94h. 
K 43 h. 


Z kalendarza. 


żeszowego, które ukończyły przynajmniej szesnaście lat 


Zwierzchność gminna miasta Andrychowa ogłasza, iż 
w rokn bieżącym nadane będą z furdacyi ś. p. Józefa 
Kosvitzky'ego dwa stypendya pu 576 K rocznie, prze- 
znaczone dla młodzieży, ksztaścącej się w rzemiośle. 


Błąd drukarski. W części nakładu dzisiejszego 
numeru znajduje się błąd drukarski. który na tem 
Mianowicie w artyknle wstę- 
pnym p. t. „Kaznodzieja* w ostatnim wierszu za- 
miast „piekielnej* krwi, powinno być „przelanej* 


Składkt. Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej* złożono: 
zebraną na imieninach w Lipiu I Ki Kdzio 1 K; ze- 
brane w kancełaryi notaryusza J. (zermaka w Jaworz- 


Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złożyli: na gi- 
mnazyum polskie w Cieszynie % K 4.h, na szkołę pol- 


P. Stanisław Bełza złożył na restauracyę Wawelu 2 


W piątek 3 sierpnia: Znalezienie św. 
Szczepana i Lidyl; w sobotę 4 sierpnia: Dominika w.; 
w niedzielę 5 sierpnia: N. M. P, snieżnej. 

Wschód słońca 4 sierpnia o godzinie 4 minut 13; za- 
chód o godz. 7 min. 16. Długose dnia godz. L5 m. 0%. 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 sierpnia dość 
godnie, wieczorem mały deszcz Termometr od 108 do- 
szedł do 255 C. Barometr się podnosi. 

Dnia 3 sierpnia o godzinie 7 ranu stan barometru był 
7414 mm., termometru 168 C. Wiatr zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Paryż, 3 sierpnia. 


w Neapolu. 
stał desygnowany do zabicia szacha. 


wzdragają się to wypowiedzieć, 
ręka“. 


podobno usiłował go oswobodzić. 


kiem umysłowo chorym. 
Paryż, 3 sierpnia. 


próbka tego przesłuchania: 


m 


: Zawód pański ? 
: Nie mam żadnego. 
: Narodowość ? 


j i zywiście na- 

ieci t ręce jego w wodzie, Oczyw a- 

do pioen wocznie wezwać lekarza i tylko „do chwili 
leży paa stosować powyżej podane środki. 

nad należy najstaranniej wszelkich środków po- 

NE g wszelkich wonności do wdychania. "A 

udarowi słonecznemu można najlepiej 

tnich wysiłków podczas wielkich upa- 

aikoholicznych, a pijąc natomiast ĝo- 

ilość wody. Żołnierze, którzy podczas mar- 

agi RAR tylko odczuwać charakterystyczne 


zaczynają i , : 
dnie muszą niezwłocznie być usuwani z szere- 
YA , 


; im poodpinać ubranie i podać zimnej wo- 
w NEU adniodsień zupełnie obawy przed piciem 
zimnego napoju, gdy się jest zgrzanym; nie należy 
tylko wychylać go jednym haustem, lecz powolnemi 
łykami. Bardzo dobrze jest zaopatrzyć się na dłu- 
gie pochody w zimną herbatę lub kawę; szczególnie 
zaś powinni to czynić turyści górscy. Kilka kropel 
goku cytrynowego na język działa również bardzo 
orzeźwiająco, skoro tylko objawia się znużenie i za- 
wrót głowy. A najważniejszem bodaj jest odpięcie 
uatychmiastowe ubrania, tak, aby powietrze miało 
dostęp wszędzie do skóry, spokój i chłód. Mylnem 
jest wreszcie zapatrywanie, że chorobę może wywo- 
łać tylko bezpośrednie oddziaływanie promieni sło- 
necznych, Występuje ona też przy rnchu w cieniu, 
skoro tylko człowiek jest zmęczony i zgrzany, a o- 
chłodzić się nie może, 

Niezwykły konkurs ogłosiła gazeta amerykań- 
ska „Ntampleton Gazette“. Oto wyznaczyła 1000 
dolarów nagrody temu, kto da najlepszą odpowiedź 
na pytanie: „W jaki sposób rozerwać czytelników 
podczas miesięcy letnich, nie dając im romansów 
ani nowel ?“ Odpowiedzi nadeszło przeszło 4.000, 
lecz nagrody dotychczas nie nie udzielono. Między 
innymi p. J. Pecksniff z Chicago pisze: „Kłamstwa- 
mi. W lecie czytelnicy pragną być okłamywani, 
przynajmniej wielu. Mnie samemu zupełnie oboję- 
tnem jest, gdy kąpię się w morzu, czy cokolwiek 
gdziekolwiek się stało: chcę się dziwić i chcę się 
śmiać. Wąż morski nie jest jeszcze najgorszem 
zwierzęciem. Dajcie mn potomstwo, jeżeli zdołacie*- 
Senator Mac Morgan z Waszyngtonu znów, wy- 


Miętnym napisem: „Skonał, grając na lirze*, a oparta 
© usypisko grobowe, obsadzone rozchodnikiem. To 
Pamiątka rodzinna. Gdy zarośla się zagęściły, a 
P*mnik. odwrócony tyłem do drożyny, biegnącej tę- 
dy pod górę, jakoś się zaniedbywał, zacny fabry- 
nt kamieniarski miejsce to uporządkował, kamień 
dłówieżył i odwrócił w kierunku właściwym dla 
czy przechodniów. Potem coraz więcej zaczął się 
Wyozdabniać pomniczyna... w wieńce (z napisami, 
k n. p.: „Lirnikowi litewskiemu od Warszawian*, 
aNajukochańszemu lirnikowi*, i t. p.), ostatniemi 
\ były: jeden z licznych, położonych w roku zesgłyz 
E Zaduszki na grobach znakomitszych zasług ne 
Szych na cmentarzu Rosa i Bernardyńskim, 0ra% 
Specyalny, ludowy (piękny, z żywego kwiecia). — 
ptaszę jakieś szare (widzieliśmy, na wiosnę roku 
zeszłego to było) pamiętało instynktownie o piewcy 
Tatnim. uścielając między metalowemi liśćmi wigu- 
R a świeżą zielenią rozchodnika, gniazdko, aby > 
Potomstwo pierzaste chwałę poety sławiło po Świe: 
tie drobnem gardziołkiem swem i co Starczy "sin 
Ale sam kamień nbogi znów cza8 Epiezca z 
T ma trw 
A ogół wciąż narzekał, że Syrokomla nie „ia 
8Zeg, i okazałego pomnika, nawet -e cmentarzu. 
a ilistrzy!) wciąż nową 
R najgodniejsi z tego ogółu (filist y!) i ra 
iamę kładli sprawie: i składki nie płyną 3 2 
no („Biesiada literacka“ głównie je przyjmuje). 
Był projekt, żeby i rodzina w części do p 
nia wspaniałego pomnika się przyczyniła. Czas biegł... 
Inne powstały projekty. (Owóż obecnie, syn poety. 
P. Władysław Kondratowicz, wznosi nagrobki małe, 
Branitowc, matee swojej. $. p. Pamlinie z Mitra- 
Myskich i ciotce (siostrze poety), ś. p. Rojeekiej, 
- ATER ogół za lat kilka może, cebądź 
jieść tu umyśl...) oporządził już i grób ojca. 
T Niestety jednak, nagrobek znakomitego Jirnika 
% obecnej przeróbce wygląda ka Rownie: 
dona, w nowe waniu z ka- 
o skin a nieestetycznie ułożonych, 
należałoby przerobić cs- 
rność nasza zdo- 
które wystarczą 
dnowienia pomni- 


budzających, 
Zapobiedz 

unikając Zby 

łów, trunków 


rozmiarach katastrofy. 


sze oszacowanie budowli. 
Sołotwina, 3 sierpnia. 


po całem miasteczku. 


mocarstw neutralnych. 


ieni ocementowanych. i 
C ltanowczo żle wygląda. | De P 
Ość, Mamy więc nadzieję. 7e ona 
bedzie się na kilkadziesiąt rubli. 


stwom konferencya w Hadze- 

Berzeviczy w 
wyniki konferencyi w H 
kazać, że celem kongresu po 


hyba dla bardziej estetycznego © chodząc z zasady, że lato jest porą, w której Ame- | wadzenie do tego. ażeby uch : szę z datą 21 lipca, donoszącą, że gmąchy po- kor. h 
3 k: Syrokomli“, f k donosi|rykanie przygotowują się do polityki, i że trzeba (Przeprowadzone zostały przez wszystkie mocar selstw, z wyjątkiem angielskiego 1 amerykań- Reuta austryacka papierowa. ea sod 97 ma 
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Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 3-go sierpnia. Namiestnictwo do dnia 
dzisiejszego rozdzieliło 113.600 koron zapomóg 
dla ludności, dotkniętej powodziami. Dalsze 
zapomogi rozdzielone będą po zebraniu dat o 


Tarnopol, 3 sierpnia. Spekulacya budowlana 
w naszem mieście odbiła się ujemnie na nie- 
których instytucyach finansowych tak, że ko- 
misarz rządowy w jednej z nich widział się 
zmuszonym zasystować udzielanie pożyczek bu- 
dowlanych, gdyż przekraczały one najidealniej- 


Wybuchł tu wczoraj 
pożar, który dla braku ratunku rozszerzył się 


Paryż, 3 sierpnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu międzyparlamentarnego kongresu pokoju 
przewodniczył hr. Apponyi. ) 
Belgii Beernaćrt przedłożył sprawozdanie 
o pracach konterencyi pokojowej w Hadze i za- 
kończył je wyrażeniem nadziei, że najbliższy 
kongres międzynarodowy będzie się mógł zająć 
kwestyą wprowadzenia w życie kodeksu dla 


Wnioski sprawozdania zostały ZĄB Na- 
stępnie kongres przyjął wniose 
Z Tagi aa uznanie członkom kon- 
ferencyi w Hadze, a zarazem „ubolewanie, że 
konflikt wojenny między Anglią a Transwaa- 
lem nie mógł być usunięty za pomocą środków 
pokojowej natury, jakich dostarczyła mocar- 


dłuższej mowie zestawiał 
adze i starał się wy- 
winno być dopro- 
wały konierencyi 


Reprezentant 


: To wam obojętne. 
: Jesteś pan anarchistą ? 


'©momo 


a 
S 
© 
[© 


DOKOMOMOMOWM 


Czy miałeś wspólników? 

: To pana nie nie obchodzi. 
: Czyś Francuzem ? 

: Zgadnij pan. 


D 


: To rzecz mego sumienia. 
: Czy życzysz sobie obrońcy? 
: Namyślę się. 


rezultatn. 


Paryż, 3 sierpnia. 


wkrótce nadejdzie. 


Wiedeń, 3 
Loranda 


Wojna w Chinach. 


Zamach na szacha perskiego. 


Jeden z dzienników do- 
nosi: Przed kilku dniami szach otrzymał list, 
w którym go przestrzeżono, że wykonanym nań 
będzie zamach. List podpisany był nazwiskiem 
„Barcelossi* i donosił, że zamach ten postano- 
wiono wykonać na zebraniu anarchistycznem 
Jeden z przyjaciół Bresciego zo- 


Paryż, 3 sierpnia. Sprawca zamachu na sza- 
cha, przyprowadzony do policyi, usiłował się 
przedstawić jako człowiek nieświadom tego, 
co uczynił. Jego bielizna znaczoną jest litera- 
mi ©. M. Zapytany odpowiedział: „Moje usta 
co uczyniła 


Paryż, 3 sierpnia. Badanie, co do tożsamości 
osoby sprawcy zamachu na szacha, pozostały 
bez rezultatu. Z przesłuchań wielu świadków 
należałoby wnosić, że miał wspólników; 
Prokurator 
do redaktora jednego z pism wypowiedział zda- 
nie, że istnieje spisek przeciw wszy- 
stkim panujący m; jego zdaniem zamach 
na szacha pozostaje w związku z morderstwem 
w Monzy. Natomiast otoczenie szacha sadzi, 
że sprawca zamachu na szacha jest człowie- 


Dotąd nie osiągnięto ża- 
dnych danych z przesłuchania sprawcy zama- 
chu na szacha. Przesłuchany nie chce nic sta- 
nowczego powiedzieć, zeznaje zagadkowo. Oto 


Sędzia śledczy: Pańskie nazwisko? 
Obwiniony: Nie trzeba go panu znać. 
al 


: Nie chce mi się na to pytanie odpowie- 


Czyś chciał szacha zamordować ? 


: Czyś pan zadowolony ze swego czynu ? 
: Nie, bo do żadnego nie doprowadziłem 


S.: Czy mówisz pan innemi językami ? 

O.: Nie, mówię tylko po francusku. 

Sądzą. że sprawca zama- 
chu na szacha należy do 108 pułku liniowego, 
który stoi załogą w Saint Denis; „miejscowość 
ta stanowi główną kwaterę anarchistów. 

Jeden ze świadków opowiada. że sprawca 
rozmawiał przed wykonaniem zamachu na sza- 
cha z jakimś przyzwoicie ubranym mężczyzną. 
Rzekł do niego: Jeszcze gotów dziś tędy szach 
nie przechodzić; Boże! jak to długo trwa! Ów 
pan sięguął wtedy do kieszeni i wyjąwszy zło- 
ty zegarek, powiedział: Dopiero po 9-tej. szach 


Znowu zamach. 


sierpnia. „Neues Wiener Tagbl.“ 
donosi z Medyolanu: Z Rzymu nadeszły wiado- 
mości, że na księcia Baltazara Odescal- 
chiego wykonano zamach. Stało się to 
w jego posiadłości Santa Marinelli. K 
secalchi ciężko ranny. Rodzina Odescal- 
chich należy do najbogatszych we Włoszech. 


s Ode- 


Londyn, 3 sierpnia. Angielski admirał w Ta- 
ku otrzymał od ambasadora Macdonalda depe- 


jeden 


nach. 
Kolonia, 


=p 


głości dziesięciu mil od Tientsi i 
ku Pekinowi, i pobili ich załogą zngę i kn 
tysięcy Chińczyków do ucieczki. 
Petersburg, 3 sierpnia. Na 
skiego o pośrednictwo Rosyi rząd rosyjski dał 
następującą odpowiedź: 
śledzi przebieg wypadków i widzi poważne kon- 
sekwencye, jakie wypadki te przynieść musza 
Zupełna nieznajomość rzeczywistej sytuacyi w 
Pekinie oraz brak wiadomości o losie posłów 
mocarstw i poddanych państw europejskich u- 
trudniają wszelkie pośrednictwo na rzecz Chin 
Rosya dąży do jednego : 
cie chce przyczynić się do przywrócenia po- 
koju I porządku w Chinach. Rząd rosyjski, kie- 
rując się dawną przyjaźnią dla Chin. życzy im. 
aby w chwili 
rały się o zapobieżenie wszelkim komplikacyom. 
W tem znaczeniu Rosya zawsze gotowa 
nieść pomoc legalnemu rządowi chińskiemu, 
lem zgniecenia buntowniczego ruchu. Monarcha 
rosyjski spodziewa się, 
du chińskiego. w przeświadczeniu o swej odpo- 
wiedzialności. zarządzi „niej; 
środki dla przywrócenia 
nia życia 1 mienia poddanych rosyjskich i in- 
nych Europejczyków, przebywających w Chi- 


załogę, zmuszając 10 


tylko celu. a mianowi- 


groźnego niebezpieczeństwa sta- 


jest 
ce- 


że najwyższy szef rzą- 


jak najenergiczniejsze 
spokoju i zabezpiecze- 


3 sierpnia. Według otrzymanych tu 


najświeższych wiadomości, flota chińska stoi na 
kotwicy częściowo pod Hong-Kong. częściowo u 
ujścia rzeki Yang-tse. Ponieważ Hong-Kong leży 
na terytoryum zastrzeżonem dla ( 
nadzór nad okrętami tamtejszemi należy wyłą- 
cznie do floty angielskiej. 
rzeki Yang-tse wyślą swe okręty te mocarstwa. 
których interesy są najbardziej na tem teryto- 
ryum zaangażowane. 
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Yylindr , Czapki, Krawaty, Rękawiczki 


Zdzisław 


poleca 


1387 


Zdanowicz 


nl. Sławkowska |. 


vis-ń-vis 


Hotelu Saskiego 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


Redakcyi). 


Zakład wodoleczniczy 


w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5, 
pod kierownictwem specyalisty 
wowych Pra Kupczyka. 
otwarty przez cały rok. 


Skład fortepianów 
W.. BARABASZ i Spółka 


do chorób ner- 


Kraków, Rynek, 39. 
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6. Kufry Torby 
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Zamknięcie rachunków 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU 


W KRAKOWIE 
i filii w e JG w o wie 
z dniem 31 grudnia 1599 r. 
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Aktywa. Rachunek bilansu Z dniem 31 grudnia 1899 r. Pasy 
K. h. | NOC A S | 
SAGA PEWA 407WAŻ. | ld so a śma dona dać, mów 56.129 15 Udziały Członków . ... ma A WO O Bui Siagi 
Wiele UO EEFT (fiat. « IE saa. "= | „a 6.841.772 14 ATA ma | WR A TV] NENA | UOR) Uw m 
io ENAS< MOZE PORY mA OLEŁ: 27 FE EPO a = 500.609 68 | Weksle reeskontowane . . adnie zzocw GOW” | 203.800) 
Fundusz rezerwowy: | | Procent od weksli pobranych na rok 1900 .. 4 o -„aGÓGGKÓWÓMI 61.323 10 
35.000 zł. w 40], listach gal. Tow. kredyt, ziemsk. po 9230 K. 64.610— | | | | Fnndusz rezerwowy 35.000 zł. w list. gal. Tow. Kred. ziem. . . K. 67.61610 | | 
Książeczka własne Nr. 7 AS2,9 FE e a a OOS 363: =; USN) punnan E 0-63 a aa aaia SO | 
| „ 64610- aia 
|4 WKSIĄŻECZEE |. 4 na r ać 1 a T | ot r a ST 13,263 08 
| a Saldopzysk 1 AUwi N ea Aa o olar a aA aa A a uć 128.941 16 | 
pm © ad ZE ARE 
7,471,774 | 68 | | -magia | 68 


Straty. Rachunek zysków i strat. Zyski. 


K. h. z | o” K h. 
Procenta. odęwikładek ma książeczki  . r a Jan A a a e 175.174 | 92 | | Procent od weksli: 1 | 
- od weksli reeskontowanych . . r p di n LG.ÎBT7 wua) 22 Przeniesienie z roku 888 ©. . .. . ... E K. DS.ADERA 1 | 
Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p. PCA - 49.700 71 | | W.roku 1899 pobrano « . . . . a a Eos - „w. 469JWEŻ | | 
podatki i należytości ie « + (c BOJNWIONORÓREIE wl 27.991 U „ B927.687'78 | | 
Odpisane należytości vore KENZI Pea 150.291 | 60 jj Na rachunek roku 1900 odpada. . . . . . . . . . . p  61.323'10 | | 
o zysk . . à E aL Sn o TE Bs | 3, | | Pozostaje na rachunek roku 1899 . tau. RJ yti | 466.364 68 | 
Przeniesienie z roku 1898. . . . . 1 12-00... . k- 000: — 128.941 16 Przeniesienie zysku z roku 1898 . a «0.0126 o 4 1 2.000 | zł | 
| o/, od rachunku bieżącego 38.632 05 
| | Odzyskane straty . | 21.185 92 
| | | | 
| -= | -< 
528.04] |; 65) | 52S'IR6 | 65 
DYREKCYA: Kraków, dnia 31 grudnia 1899 r. 
Z. Stonechi. 1. Głażewski. Dr. G. Romer. KOMISYA RACHUNKOWA: 
Za naczelnika biura: W. Kozubowski. A. Potocki. T. Cieński. M. Dydyński, 
Przychód. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1899. Rozchód. 
=== 8 m el 
i K. h. | K. h. 
s "FOR | y 
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Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni L. K. Górski 


